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BIULETYN TEOLOGII LAIKATU
Zawartość: I. INKARNACYJNA DUCHOWOŚĆ LAIKATU. W kontekście VII 
Z w yczajnego Synodu Biskupów . 1. P oglądy najczęściej reprezentow ane w  dys­
kusji synodalnej. 2. — W ażniejsze postu laty  dotyczące duchow ości laikatu. —
3. P odstaw y inkarnacyjnej duchow ości. II. POWOŁANIE I DUCHOWOŚĆ
ŚWIECKICH Z W YKSZTAŁCENIEM TEOLOGICZNYM. 1. W obec św ieckich  
i w obec duchow nych. 2. P ew n e rysy szczególne duchow ości. —  3. U w agi 
o m etodach form acji *.

I. IN K A RN AC Y JNA  DUCHOWOSC LAIKATU  
W kontekście VII Z w yczajnego Synodu B iskupów

M am zam iar om ów ić tem at w ym ien iony w  tytu le  — w  kontekście dys­
kusji toczonej na VII Synodzie B iskupów  z roku 1987. Jak w iadom o, Synod  
ten  był w  całości pośw ięcony problem atyce laikatu: P ow ołan ie i posłann ictw o  
lu d z i św ieck ich  w  K ościele  i  św iecie .

N ależy tu zaraz zaznaczyć, że na synodzie w ypow iadano różne opinie 
o duchow ości laikatu, czasem  n aw et sprzeczne. Będą to w ięc poglądy dysku­
syjne, a n ie uchw ały synodalne. U chw ały synodolne oraz podsum ow anie ca­
łej pracy synodalnej znalazły sw ój w yraz w  oficjalnej papieskiej adhortacji 
apostolskiej.*

Można tu zaraz dodać, że tem at duchow ości bardzo często pow racał w  dys­
kusjach. Ponad dw adzieścia w ypow ied zi ojców  synodalnych było w  całości 
pośw ięcone tem u zagadnieniu. Prócz tego w  bardzo w ielu  w ypow iedziach  
zagadnienie to było poruszane ubocznie. Można n aw et zaryzykow ać tw ier­
dzenie, że duchow ość laikatu była  jednym  z w ażniejszych  problem ów  om a­
w ianych  w  dyskusji synodalnej.

Jest rzeczą zrozum iałą, że do tem atyk i duchow ości pow racali bardzo czę­
sto św ieccy  audytorzy oraz św ieccy  referenci na synodzie, zw łaszcza założy­
ciele  w ielk ich  ruchów  odnow y życia  chrześcijańskiego, jak Chiara Lubich, 
K iko Arguello, Jean Vanier. W łaśnie obecność na synodzie założycieli w sp ół­
czesnych ruchów  odnow y nadaw ała tem atyce duchow ości szczególnego zna­
czenia i aktualności.

1. P oglądy najczęściej reprezentow ane w  dyskusji synodalnej

N ależy najp ierw  przedstaw ić poglądy najczęściej w ypow iadane w  d ys­
kusji synodalnej odnośnie do duchow ości św ieckich . One to w  jak iejś m ierze 
były  dom inujące. N ie znaczy jednak, że b y ły  podzielone przez w szystk ich  
obecnych czy reprezentow ane przez w iększość, gdyż n ie  b yły  one poddaw ane  
bezpośrednio głosow aniu. Można je jednak uznać za sym ptom atyczne i z tego  
w zględu zasługują tutaj na  odnotow anie.

W kontekście dość zasadniczej i długiej dyskusji nad tożsam ością i te­
ologicznym  określeniem  człow ieka św ieck iego w skazyw ano, że cały K ościół 
jest „posłany do św iata”, do jego zbaw ienia, a w ięc n ie  m oże być on dom eną  
jakiegoś tylko jednego stanu życia, konkretnie biorąc ludzi św ieck ich . A rgu­
m entow ano nauką soborową (KK, 1; KDK 42; KL 26; KK 9), że ca ły  K ościół

* Redaktorem  n iniejszego b iu letynu  jest ks. E ugeniusz W e r o n  SAC, Oł- 
tarzew .



jest „sakram entem ” i „narzędziem  zbaw ienia w szystk ich ” (KUK 42). Cały 
K ościół, a n ie  tylko św ieccy, ma obow iązek w cielenia  się w  św iat, aby św iat 
zbawić. Jak naucza Z baw iciel, w szyscy uczniow ie C hrystusa m ają być „solą” 
ziem i i „zaczynem ” ew angelicznym  (por. Mt 5, 13— 16). Stąd w nioskow ano, 
że inkarnacyjność (od łac. in carn are= w cie lać) nie m oże być cechą znam ionu­
jącą duchowość jednego stanu, tj. laikatu.

W zw iązku z pow yższym  rozum ow aniem  w ysuw ano postulat pew nej re- 
interpretacji nauki soborow ej (KK 31) o  „charak terze. św ieck im ” (indoles 
saecularis) laikatu. W edług nauki soborow ej, w spom niany „charakter św ieck i” 
polega na tym, że ludzie św ieccy  są przez Boga pow ołani do życia, „pośród 
w szystk ich  razem  i poszczególnych spraw  i obow iązków  św iata  i w  zw yczaj­
nych w arunkach życia rodzinnego i społecznego”, aby żyjąc w  św iecie, tzn. 
w e w spom nianych w arunkach, „przyczyniali się do uśw ięcen ia  św iata  na 
kształt zaczynu, od w ew nątrz n iejako” (KK 31). — Żądano reinterpretacji 
„charakteru św ieck iego” w  tym  sensie, że jest on cechą całego Kościoła. 
Cały K ościół bow iem , jako posłany do zbaw ienia św iata, nosi na sobie znam ię 
św ieckości. N ie m oże w ięc „charakter św ieck i” przysługiw ać jakiem uś, jed­
nem u tylko stanow i życia w  K ościele.

W ynikałyby stąd dalsze w nioski dotyczące duchow ości laikatu. Przede 
w szystk im  nie należy m ów ić o odrębnej duchow ości św ieckich , bo jest ona 
przede w szystkim  i istotn ie ogólnochrześcijańską i kościelną. Jej źródła to 
cała Ew angelia. Św ieccy  to są chrześcijanie „bez żadnego dodatku”. N ato­
m iast kapłani i zakonnicy —  to chrześcijanie pow ołani do szczególnych zadań, 
w łaśn ie  kapłańskich i zakonnych. To n ie  św ieccy  potrzebują sw ego określenia  
(sw ej tożsam ości), ale kapłani i  zakonnicy. Tak w ięc p iln iejszą — w edług  
niektórych głosów  w  dyskusji — jest potrzeba określenia tożsam ości kapłań­
skiej i zakonnej, niż określenia istoty  pow ołania i duchow ości ludzi św ieckich.

W w ielu w ypow iedziach  na synodzie podkreślano, że do istoty pow ołania  
ludzi św ieckich, a zatem  i do określenia ich  tożsam ości, przynależy pow ołanie  
do św iętości. To pow ołanie —  jak to akcentow ano — stanow i jeden z naj­
istotn iejszych  elem entów  tożsam ości człow ieka św ieckiego. W skazyw ano na  
konieczność uzupełnienia tym  elem entem  soborow ego ok reślen ia  la ika­
tu (KK 31). U znaw ano ten  elem ent naw et za w ażniejszy od „charakteru  
św ieck iego”. Stanow i on bow iem  podstaw ę i w ezw anie do realizow ania do­
skonałości chrześcijańskiej, także w  w arunkach św ieck iego życia.

Z dyskusji synodalnej n ie w ynikało jednoznacznie, czy ojcow ie synodalni 
w ypow iadają się za istn ien iem  odrębnej duchow ości ludzi św ieckich? A może 
istn ieje  tylko jakaś ogólnochrześcijańską duchowość laikatu? Spraw a ta n igdy  
nie była poddana pod głosow anie. D aw ała się jednak odczuw ać jakaś n iep ew ­
ność w  tej kw estii, która do końca obrad synodu pozostaw ała n ie rozstrzy­
gnięta.

N ależy tu dodać, że także przedsynodalne dokum enty, przygotow ujące 
prace synodu, w ykazują pew ne w ahania w  tej w ażnej spraw ie — -zapewne 
dlatego, aby n ie  przesądzać czy n ie  sugerow ać w yników  dyskusji synodalnej. 
Tak w ięc dokum ent zw an y L ineam en ta  m ów i w yraźnie o duchow ości in - 
karnacyjnej laikatu, pow ołując się przy tym  na naukę soborową: „sobór za­
le c i ł ludziom  św ieck im  duchow ość bardziej «inkarnacyjną», zakorzenioną w  co­
dzienności” ł  A  następnie w  osobnym  rozdziale (VI), zatytułow anym  Z ycie  
w ed łu g  ducha L in eam en ta  op isując dość dokładnie tę w łasną  i odrębną du­
chow ość laikatu  jako in k arn acy jn ą2. N atom iast drugi dokum ent przedsyno- 
dalny, tzw . In stru m en tu m  laboris, który już bezpośrednio prezentow ał m a­

1 Por. dokum ent L ineam en ta  Synodu B iskupów  1987, tłum aczony na język  
polski i w ydany przez K sięgarnię św . W ojciecha pt. Po w ołan ie i  posłann ictw o  
lu dzi św ieck ich  w  K ościele  i  w  św iecie . D w adzieścia  la t po Soborze W a tyk a ń ­
sk im  II, Poznań 1985, n. 6.

2 Tam że, nry 43— 45.



teria ł do dyskusji synodalnej, praw ie zupełnie przem ilcza problem  w łasnej, 
odrębnej duchow ości laikatu. N ie w spom ina też n igdzie w yraźn ie o  jej inkar- 
nacyjnym  charakterze. Ta chw iejność dokum entów  przedsynodalnych w p ły ­
nęła  zapew ne rów nież na postaw y uczestn ików  dyskusji synodalnej. To n ie­
zdecydow anie w  spraw ie istn ien ia  czy n ieistn ien ia  w łasnej i odrębnej ducho­
w ości laikatu n ie przeszkadzało jednak na  ogół ojcom  synodalnym  w  zgłaszaniu  
szeregu w ażnych postu latów  w  odniesien iu  do, życia duchow ego ludzi św ieckich.

2. Ważniejsze postulaty dotyczące duchowości laikatu

Tych postu latów  zgłoszono rzeczyw iście sporo. D otyczyły  one zarów no  
treści życia duchowego ludzi św ieck ich , jak i jego form y.

N ajpierw , gdy chodzi o t r e ś ć ,  uznano pow szechnie, że obok elem entów  
stałych  i koniecznych w  każdej chrześcijańskiej duchow ości, m usi w  życie 
w ew nętrzne ludzi św ieck ich  być w łączona duchow ość s a k r a m e n t a l n e g o  
m a ł ż e ń s t w a  i życia r o d z i n n e g o .  Postulow ano jako pilną i konieczną  
rozbudow ę teologii duchow ości m ałżeńskiej i rodzinnej. Ś w ieccy  audytorzy  
dom agali się, by  w  teologię duchow ości w łączyć także całą seksualną strefę 
życia m a łżeń sk iego3. P ełna sakram entalność m ałżeństw a realizuje się bo­
w iem  przez akty  m ałżeńskiego pożycia. K onsekw entnie także te j sfery n ie  
m ożna pozostaw iać na uboczu. Sakram entalne m ałżeństw o stanow i podstaw ę  
dla rodziny jako „dom owego K ościoła” (KK 11). Z kolei ten w łaśn ie  „dom owy  
K ościół” m a być n ie  tylko szkołą pełn iejszego uczłow ieczenia (KDK 52), ale  
i przede w szystk im  szkołą życia w  pełn i chrześcijańskiego oraz szkołą św ię ­
tości. Jest to w ięc najskuteczniejsza droga odnow y życia kościelnego oraz 
apostolstw a św ieckich . W tym  duchu w ypow iadało się w ielu  uczestn ików  
synodu. *

Z kolei, także duchow ość p r a  с -y l u d z k i e j  i św ieckiego zaw odu stanow i 
konieczny składnik duchow ości św ieckiego chrześcijaństw a. D zięk i pracy czło­
w iek  n ie  tylko doskonali sw oją naturę i otaczający go św iat, a le  także roz­
w ija  się i  doskonali jako chrześcijanin. W spółczesna teologia pracy, naszkico­
w ana na Soborze W atykańskim  II, obejm uje także duchow ość pracy ludzkiej. 
Na ten  aspekt zw rócił uw agę rów nież Jan P aw eł II w  encyklice Laborem, 
exercen s  oraz w  sw ych  licznych  przem ów ieniach.

Zwrócono uw agę w  dyskusji synodow ej, że przez sw oją pracę człow iek  
w chodzi z konieczności w  różne pow iązania społeczne. Staje się  członkiem  
w ielk ich  w spółczesnych organizm ów  produkcji w spółdziałających dla w sp ó l­
nego dobra. W tym  kontekście staje  się koniecznością uw zględn ien ie katolickiej 
nauki społecznej w  form acji dojrzałego laikatu. Postulow ano też, by treść  
katolick iej nauki społecznej w prow adzić koniecznie w  duchow ość ludzi św iec­
kich. W ten sposób ludzie św ieccy  staną się zdolni do tw orzenia „cyw ilizacji 
m iłości”. Zwrócono przy tym  uw agę, że pow szechniejsza znajom ość katolickiej 
doktryny społecznej pozw oliłaby w ielu  katolick im  społeczeństw om  i państwom , 
zw łaszcza w  A m eryce Ł acińskiej, uniknąć w strząsów  społecznych oraz n ie­
których dew iacji tzw . teo log ii w yzw olenia.

W ram ach należycie rozum ianego w yzw olen ia  człow ieka oraz w  polu  
w idzen ia  duchow ości chrześcijańskiej pow inna się znaleźć także i postulo­
w ana przez sobór „ O p c j a  n a  r z e c z  u b o g i e  h”. W ynika ona bow iem  
z ducha b łogosław ieństw  oraz rad ew angelicznych, realizow anych w  życiu  
św ieck iego chrześcijanina. C hrześcijanin ożyw iony takim  duchem  będzie m ógł 
zachow ać coś z postaw y daw nych proroków, także w  działalności społecznej 
i  p o lity czn ej4. Za taką „prorocką” w izją  duchow ości ludzi św ieck ich  optow ali

3 M avis P  i  r o 1 a, audytorka synodu przem aw iała w  im ieniu  M arriage 
Encounter.

4 Bp Pinto C a r v a l h e i r a .
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niektórzy biskupi z krajów  A m eryki Ł acińskiej. Ich głos na Synodzie, już 
choćby z racji ich dużej liczebności, brzm iał bardzo donośnie.

Postulow ano rów nież, by także d z i a ł a l n o ś ć  p o l i t y c z n ą 5, czyli 
rów nież „czystą” politykę, jako sztukę i um iejętność działania na rzecz w spól­
nego dobra, w łączyć w  form ację duchow ą ludzi św ieck ich . O twierają się  
bow iem  praw ie w szędzie m ożliw ości coraz pełn iejszego uczestniczenia katolików  
w  budow ie „św ieckiego państw a”. Chodzi o to, by tej c iv ita s  terren a  nadaw ać 
coraz bardziej ludzkie i chrześcijańskie oblicze.

W dyskusji synodalnej w skazyw ano n ie  tylko na  e lem enty  treściow e, ale 
i na pew ne c e c h y  f o r m a l n e  charakteryzujące tę postulow aną, now ą  
duchow ość ludzi św ieckich.

Tak w ięc żądano, by  duchow ość ta — podobnie jak każda autentycznie  
chrześcijańska duchow ość —  była oparta na m ocnym  fundam encie Pism a  
Św iętego i liturgii. B i b l i j n o ś ć  i zarazem  l i t u r g i c z n o ś ć  pozw oli 
unikać zacieśnienia duchow ości św ieckich  do jakiegoś jednego tylko nurtu 
w  chrześcijaństw ie i zarazem  zapew ni jej szeroki oddech uniw ersalizm u. Za­
bezpiecza się przez to w iększe o t w a r c i e  n a  a p o s t o l s t w o .  O tę apo­
stolską zdobyw czość i m isyjność laikatu bardzo chodziło ojcom  synodalnym .

D uchowość św ieck ich  m a być z kolei c h r y s t o c e n t r y c z n a ,  a w ięc  
ukierunkow ana ku Chrystusow i, a przezeń ku Ojcu i D uchow i Św iętem u. N a­
śladow anie Chrystusa jest, także dla ludzi św ieckich , n ieodzow nym  w arunkiem  
osiągnięcia doskonałości chrześcijańskiej. N ie ma bow iem  dla chrześcijan innej 
drogi do Ojca. „Jam jest droga” (J 14,6).

W iele m ów iono na synodzie, że duchowość ludzi św ieck ich  m usi uw zglę­
dniać konkretne w arunki ł sytuacje ich  życia w  św iecie. T ak w ięc duchowość 
ta  m usi być zarazem  e g z y s t e n c j a l n a .  Znaczy to, że człow iek  św ieck i 
m usi z bieżących w ydarzeń życia i z innych znaków  czasu odczytyw ać w olę  
Bożą na co dzień. N ie m oże jej odnaleźć w  pisanej regule, jak zakonnik, lub 
w  praw ie kanonicznym  i w  stałym  rozkładzie sw ych  zajęć duszpasterskich, 
jak  kapłan. D la niego nagła  choroba dziecka, żony lub obow iązek n iesien ia  
pom ocy chorym  rodzicom  jest w yrazem  w oli Bożej, do- której trzeba dostoso­
w ać sw oje osobiste preferencje czy porządek dnia. N ie pozw ala to człow iekow i 
św ieckiem u na system atyczne odpraw ianie ćw iczeń  m odlitew nych, pom im o  
najlepszej chęci i w oli. Zachow anie w łaściw ej proporcji m iędzy kontem placją  
a działaniem  n ie  przychodzi łatw o w  w arunkach życia św ieckiego.

Na k o n i e c z n o ś ć  k o n t e m p l a c j i  dla zapew nien ia  pełnego życia  
chrześcijańskiego zw racali często uw agę św ieccy a u d ytorzy6, a zw łaszcza za­
łożyciele ruchów  odnow y kościelnej obecni na Synodzie (K iko A rguello, Chiara 
Lubich, Jean Vanier, ks. L uigi G iussani i  inni).

Szukano na synodzie w zorów  duchow ości laikatu. W ielu z m ów ców  w sk a­
zyw ało na przykład ż y c i a  M a r y i ,  którą w  dyskusji nazw ano p rim a  laica  
(pierwsza osoba św iecka). Ona bow iem  pierw sza (nie należąc do hierarchii), 
na sposób św ieck i — jako dziew ica, m ałżonka, m atka i w dow a —  odzw iercie­
d liła w e w szystk ich  etapach życia doskonałość sw ojego B oskiego Syna. Z w ró­
cono rów nież uw agę na to, że M aryja przykładem  sw ojego życia, zaangażo­
w anego w  doczesność, stanow i jakby sw oisty  protest przeciw ko każdej postaci 
przesadnego klerykalizm u z jednej strony, jak i ostrego laikalizm u ze strony  
d ru g ie j7. Także w ięc i z tego powodu m oże M aryja stanow ić na nasze czasy  
zarów no wzór najbardziej autentycznej duchow ości laikatu, jak i wzór św ec-  
kiego zaangażow ania w  sferze doczesności.

5 Na ten tem at obszernie w ypow iedział się m . in. F elik s R a a b e  z RFN  
oraz G eneviève R i v i è r e ,  przew odnicząca konferencji m iędzynarodow ych  
organizacji katolickich.

6 M ów ił o  tym  m . in. J. L. D h e г  s e, ekonom ista z  A nglii, ekspert synodu.
7 M artin J u r i t s c h  SAC, przełożony generalny pallotynów , członek' 

Synodu B iskupów .



T ak w ięc, w  św ietle  synodalnej dyskusji, także m a r y j n o ś ć  stanow i 
jedną z w ażniejszych  cech w łasnej zaangażow anej w  św iat, a przez to inkar- 
nacyjnej duchow ości laikatu.

Czy tę  laicką duchow ość m ożna i  należy  nazw ać „inkarnacyjną”, czyli 
„duchow ością w cielen ia”? Jak ie m ożna w skazać podstaw y, czy li jak obecnie  
uzasadnia się inkam acyjn ość duchow ości laikatu? — Oto pytania, na które 
szukam y odpow iedzi.

3. Podstawy inkam acyjnej duchowości

N ajogólniej m ożna odpow iedzieć na te pytania w skazując na  analogię  
treści tajem nicy W cielenia Chrystusa z treścią Bożego pow ołania ludzi św ie ­
ckich ukierunkow anego ku uśw ięceniu , czyli „konsekracji” ś w ia ta 8. Syn  Bo­
ży, aby odkupić, czyli zbaw ić św iat, w cie lił się w eń, przyjm ując naturę ludzką  
z -wszystkimi jej indyw idualnym i, społecznym i i kosm icznym i pow iązaniam i 
i  następstw am i. Podobnie ludzie św eccy, jako chrześcijanie, na m ocy Bożego  
pow ołania pozostają w  św iecie , by na sposób zaczynu ew angelicznego w cielać  
sw e chrześcijaństw o w  św iat i dokonyw ać przez to u św ięcen ia  św iata, czyli 
jego zbaw ienia w  C hrystusie. W idoczna jest w  tym  głęboka analogia i ścisłe  
pow iązanie tajem nicy W cielenia z pow ołaniem  człow ieka św ieckiego.

Istn ieje  ponadto obow iązek w cielan ia  się K ościoła w  św iat, aby go u św ię­
cić 9. W edług nauki soborow ej cały K ościół jest m isyjny (por. K K  2; DM 2), 
czyli posłany do zbaw iania św iata. T en obow iązek spełn ia  K ościół przez w szy­
stk ie stany życia kościelnego (kapłanów, zakonników  i św ieckich). Każdy z tych  
stanów  życia, na sposób sobie w łaściw y , przez w ykonyw anie obow iązków  
sw ego w łasnego pow ołania przyczynia się do zbaw ienia św iata. Tak w ięc  
stan kapłański przez posługę słow a i sakram entów  oraz inne funkcje pa­
stersk ie bezpośrednio uśw ięca lud Boży, a przez to raczej pośrednio służy  
zbaw ieniu  niew ierzącego św iata . Podobnie zakonnicy sw oim  życiem  wśród  
ludu Bożego przez zachow anie rad ew angelicznych  dają zaszczytne św iadectw o  
duchow i ew angelicznych b łogosław ieństw  i przez to  n iejako przedłużają 
w  św iecie  obecność C hrystusa dziew iczego, ubogiego i posłusznego. Ich św ia ­
dectw o m a jednak znaczenie g łów nie dla ludzi, którzy już poznali i  uw ierzyli 
w  Chrystusa, czy li dla członków  ludu Bożego.

N atom iast ludzie św ieccy, na m ocy w łaściw ego im  Bożego pow ołania, są 
przeznaczeni do bezpośredniej służby dla uśw ięcen ia  i zbaw ienia  św iata. P od­
kreśla to sobór: „Tam (tzn. do św iata) ich  (tzn. św ieckich) Bóg pow ołuje, aby  
w ykonując w łaściw e sobie zadania (tzn. św ieck ie zaw ody i obow iązki), k ie­
row an i duchem  ew angelicznym  przyczyniali się do uśw ięcen ia  św iata  na  
kształt zaczynu, od w ew nątrz n iejak o” (KK 31). Tak w ięc w  zasadzie sam i 
ludzie św ieccy  są p ow oływ ani do bezpośredniego u św ięcen ia  i zbaw ienia  
św iata  przez to, że „na kształt zaczynu”, czyli kw asu ew angelicznego, i „od 
w ew nątrz n iejako” w nikają  w  św ieck ie  struktury św iata  (rodzina, zaw ód, 
kultura itp.). Dokonują przez to na podobieństw o w cielającego  się Chrystusa  
dzieła uchrześcijaniania św ia ta 10. Ta w cielająca, czyli inkarnacyjna funkcja  
la ik atu  chrześcijańskiego, ukazuje zarazem  jak w ielk ą  i n iezastąpioną rolę 
w  zbaw ianiu św iata  pełnią św ieccy  katolicy. To n ie  przede w szystk im  kapłani 
i zakonnicy (w brew  zew nętrznym  pozorom) pełnią bezpośrednią rolę w  uchrze- 
ścijanianiu św iata, ale w łaśn ie  ludzie św ieccy. W arto tutaj nadm ienić dla ilu ­
stracji tego tw ierdzenia, że gdyby rodzice chrześcijańscy przestali chrzcić 
sw oje dzieci i czuwać nad ich  katechizacją, to w  ciągu jednego pokolenia  
K ościół przestałby faktyczn ie istn ieć. N ie  byłoby rów nież kapłanów  i zakon­

8 Por. E. W e r o n, Teologia życ ia  w ew n ętrzn ego  lu d zi św ieck ich , P o- 
znań-W arszaw a 1980, 16—20; 72— 73.

8 W ięcej na ten  tem at E. W e r o n, dz. cy t., 73— 78.
10 T am że, 78— 80.



ników . —  To pow iedziano na m arginesie zagadnienia inkarnacyjnej funkcji 
oraz duchow ości laikatu.

Chcąc teraz bardziej szczegółow o ukazać i opisać pod staw y tej sp ecy fi­
cznej inkarnacyjnej duchow ości laikatu, na leży  najp ierw  w skazać na o d r ę ­
b n e  p o w o ł a n i e  Boże ludzi św ieckich , ukierunkow ane ku św ia tu n . So­
bór w yraźnie stw ierdza i  naucza: „tam ich  Bóg pow ołuje”. Boże pow ołanie  
jest zaw sze zespolone z odpow iednim  w yposażeniem  fizycznym , duchow ym , 
a także nadprzyrodzonym  człow ieka pow ołanego do realizacji w łasnego zada­
nia. Tak w ięc to „św ieck ie” pow ołanie Boże upraw nia człow ieka i uzdolnią  
zarazem  do odpow iedniego sposobu życia chrześcijańskiego, czyli do w łasnej, 
„św ieck iej”, inkarnacyjnej duchowości.

Na tę inkarnacyjną duchow ość w skazuje bardziej konkretnie „c h a r a k -  
t e  г ś w i e c k i ” 12 (indoles saecularis, K K  31) pow ołania chrześcijan przezna­
czonych do życia „w św iec ie”. Ten św ieck i charakter zobow iązuje ich do tego, 
by fizyczn ie i psychicznie pozostaw ali w  św iecie, tzn. w  zw yczajnych  w arun­
kach życia rodzinnego i społecznego w  tym  celu , by dokonyw ać uśw ięcen ia  
św iata  od w ew nątrz jego struktur, a w ięc  na sposób inkarnacyjny. W łaśnie 
przez to w cielan ie się w  św ieck ie  struktury w noszą o n i w  św ieck i św iat 
zbaw czą łaskę Chrystusa i ducha E w angelii. Jest zaś rzeczą oczyw istą, że 
aby się to m ogło dokonać, pow inni posiąść odpow iednie przym ioty duchowe 
i uzdolnienia, które się składają na treść w spom nianej, inkarnacyjnej du­
chow ości.

Bardziej jeszcze szczegółow ą konkretyzacją „św ieckiego charakteru” jest 
indyw idualne Boże pow ołanie do s a k r a m e n t a l n e g o  m a ł ż e ń s t w a 13. 
To głów nie przez chrześcijańskich m ałżonków  dokonuje się n ie  tylko liczbo­
w y  w zrost m istycznego Ciała Chrystusa w  św iecie, ale i  przenikanie chrześci­
jaństw a w  głąb ludzkiej kultury i w  sam ą istotę w ięzi m iędzyludzkich. D zie­
ło „konsekracji św iata”, o którym  się dużo pisze w  literaturze kościelnej, 
oraz przygotow anie św iata na Paruzję Pańską, czyli na D zień Pański, dokonuje 
się głów nie na płaszczyźnie życia m ałżeńskiego i rodzinnego. Jest w ięc rzeczą  
oczyw istą, że form acja m ałżonków  i rodziców  do ich roli w  K ościele i w  św ie ­
cie jest szczególnie w ażna dla przyszłości chrześcijaństw a. W życiu rodziny  
chrześcijańskiej, opartej na fundam encie sakram entalnego m ałżeństw a, staje  
się szczególnie w idoczny inkarnacyjny charakter pow ołania chrześcijańskiego  
laikatu.

Może jednak najbardziej przekonującym  argum entem  za istn ien iem  w ła ­
snej inkarnacyjnej duchow ości ludzi św ieck ich  jest odrębny, tzn. w łaśn ie  in ­
karnacyjny sposób p r a k t y k o w a n i a  przez n ich  r a d  e w a n g e l i c z ­
n y c h .

Otóż — jak w iadom o — rady ew angeliczne n ie są w yłączną dom eną za ­
konów  czy osób duchow nych. Zostały one sk ierow ane przez Chrystusa do 
w szystk ich  Jego w yznaw ców , a w ięc także do św ieck ich  14.

Ludzie św ieccy jednak —  ze w zględu w łaśn ie na obow iązek inkam acji 
chrześcijaństw a przez m ałżeństw o i pracę zaw odow ą —  nie mogą zachow y­
w ać rad ew angelicznych  na  sposób w łaściw y  zakonnikom  czy osobom  ducho­
w nym . N ie mogą bow iem  w szyscy  w yrzec się m ałżeństw a i w ykonyw ania  
św ieck iego zawodu, do których czują i m ają pow ołanie Boże, a przez to i o so­
b isty  obow iązek oraz prawo jego realizacji. Jaw i się tutaj trudność, zawarta  
w  pytaniu: czy i jak św ieccy  m ogą zachow ać rady ew angeliczne w  sw oim

11 T am że, 15—22.
12 T am że, 13— 15; por też E. W e r o n ,  L aika t i  aposto lstw o , Paris 1973, 

19—21.
13 E. W e r o n ,  Teologia życ ia  w ew n ętrzn ego  lu dzi św ieck ich , dz. cyt., 

101— 114.
14 T am że, 89— 100.



dążeniu do osiągnięcia doskonałości chrześcijańskiej? Do doskonałości zaś 
czują się przynaglani w ezw an iem  Chrystusa skierow anym  do w szystk ich  chrze­
ścijan: „Bądźcie doskonali tak, jak doskonały jest w asz O jciec N ieb iesk i” 
(Mt 5,48).

W odpow iedzi na w spom nianą trudność rozróżnia się zazw yczaj zachow a­
n ie  rad ew angelicznych „co do ich  litery” oraz „co do ducha” 15. W m yśl tego  
rozróżnienia zakonnicy (i kapłani) praktykują rady ew angeliczne literaln ie  
oraz co do ich ducha. N atom iast ludzie św ieccy  są w ezw an i do praktyki rad 
ew angelicznych  „w edług ducha”, a w  m iarę m ożliw ości, i  zgodnie z in d yw i­
dualnym  pow ołaniem , także „co do litery” 16.

Co to dokładniej znaczy zachow anie rad ew angelicznych  „co do ducha”? —  
W edług najbardziej m iarodajnej w y k ła d n i17 ta „duchow a” praktyka rad  
ew angelicznych  polega na „ofiarnej m iłości” w zględem  Boga i b liźnich. W rze­
czy sam ej doskonałość chrześcijańska polega na realizow aniu  ofiarnej m iłości. 
Kto zachow uje i św iadczy ofiarną m iłość Bogu i b liźniem u w  zakresie treści 
rad ew angelicznych, ten osiąga d osk on a łośćls. Rady ew angeliczne nie są  
celem  sam e W sobie i n ie  stanow ią sam e z sieb ie  doskonałości chrześcijań­
skiej 19. Są natom iast znakom itym i środkam i (chociaż n ie  jedynym i) do o sią ­
gnięcia doskonałości życia chrześcijańskiego 20. D ostarczają bow iem  w ielu  oka­
zji do św iadczenia i w zrostu ofiarn ej m iło śc i21. D latego rady ew angeliczne  
b yły  zaw sze i są nadal w ysoko cenione w  dążeniu do pełn i życia chrześcijań­
skiego, która się w yraża w  św iętości.

Na czym  w ięc, bardziej konkretnie m ów iąc, polega zachow anie rad ew an ­
gelicznej czystości, ubóstw a i posłuszeństw a w  życiu ludzi św ieckich?

J est rzeczą oczyw istą, że w  zakresie rady doskonałej czystości zdecydo­
w ana w iększość ludzi św ieck ich  n ie  m oże zrezygnow ać z m ałżeństw a —  ze 
w zględu na «własne odrębne pow ołan ie Boże. Ż yjąc zaś w  sw oim  sakram ental­
nym  m ałżeństw ie, m ają oni uobecniać w  św iecie  ofiarną m iłość Chrystusa 
do K ościoła i K ościoła do C hrystusa (por. Ef 5, 21— 32) 2a. W ten sposób w y- 
korzystając okazje do ofiary, które n iesie  ze sobą życie m ałżeńsk ie i  rodzinne, 
realizują m ałżonkow ie doskonalący, duchow y sens rady ew angelicznej czy­
stości.

R ów nież przez praktykę św ieck iego zaw odu znajdują ludzie św ieccy  ok a­
zję i  w arunki do w zrostu ofiarnej m iłośc i ku Bogu i ludziom . W ten  sposób  
uzyskują w ew nętrzną w olność w  stosunku do tyranii dóbr d oczesn ych 23 i w  ten  
sposób realizują istotną treść rady ubóstw a ew angelicznego.

W odniesieniu  do ew angelicznego p osłu szeń stw a24 ludzie św ieccy  odczytu­
ją w olę  Bożą w  znakach czasu i  w ydarzeniach  losu, a n ie  w  p isanej regule  
czy konstytucjach i w  złożonych ślubach, jak to czynią zakonnicy T o żm udne  
odczytyw an ie w oli Bożej ze zrządzeń O patrzności stan ow i drogę zapew ne n ie­
k iedy trudniejszą od zakonnego posłuszeństw a, a przez to nastręczającą w ię­
cej okazji do ofiarnej m iłości ku Bogu i ludziom.

ł5 T am że, 96— 100.
16 T am że.
17 R. G a r r i g o u - L a g r a n g e ,  T rzy  o k resy  życ ia  w ew n ętrzn ego , tom  1, 

P oznań 1960, 303; K. R a h  n e r ,  Z u r Theologie d er  Entsagung, w: Sch riften  
zu r Theologie, tom  3, E insiedeln  1959, 61— 72.

13 S. Theol. II—II, q. 184, a. 3.
19 T am że.
29 S. Theol., II—II, q. 189, a. 1.
21 T am że, ad 1.
22 W ięcej na ten  tem at, E. W e r o n, Teologia życ ia  w ew n ętrzn eg o  św iec ­

kich , dz. cy t., 103— 105.
23 T am że, 99, 135— 146.
24 T am że, 99, 127—134.



Tak w ięc bez w ątp ien ia  istn ieje  odrębny, nacechow any inkarnacyjnym i 
obow iązkam i, sposób zachow ania rad ew angelicznych  przez ludzi św ieck ich  25. 
Ten w łaśn ie  inkarnacyjny charakter zachow ania rad ew angelicznych  przez 
ludzi św ieck ich  św iadczy najdobitniej o istn ien iu  odrębnej, inkarnacyjnej 
duchow ości laikatu 26.

Czy ta argum entacja jest w  pełn i przekonująca?
Z poszczególnych w ypow iedzi w  dyskusji na V II Synodzie B iskupów  w y ­

nikałoby, że n ie  w szyscy podziela li przekonanie o istn ien iu  odrębnej, inkarna­
cyjnej duchow ości ludzi św ieck ich . N iektóre z tych  w ypow iedzi w yraźnie  
zm ierzały do zacierania różnic duchow ości stanów  kościelnych. B yć m oże 
chodziło tutaj o zabezpieczenie w iększej duchowej jedności w śród chrześcijan. 
N ie w ydaje się jednak, jakoby zm niejszanie różnic, w yn ikających  z w yraźnie  
odrębnych pow ołań w  K ościele, było odpow iednim  środkiem  dla zabezpiecze­
n ia  autentycznej jedności duchow ej. K ościół katolick i zaw sze się szczycił 
w ielością  form  życia liturgicznego, różnych obrządków  w raz z ich odm ienną  
dyscypliną kościelną, różnych odm ian życia pusteln iczego i zakonnego aż po 
w spółczesne in stytu ty  św ieck ie  oraz w spólnoty  życia apostolskiego, a kończąc  
na najnow szych nurtach i ruchach odnow y życia chrześcijańskiego, z których  
każdy w nosi pew ne now e e lem enty  do bogactw a duchow ego życia K ościoła. 
Ta rozm aitość form  życia duchow ego podkreśla niesłabnącą żyw otność K ościo­
ła  i jego piękno, jako jedność w  w ielości. Tak w idzia ł i op isyw ał św . Tom asz 
z  A kw inu  życie K ościoła w  X III w ieku  27. Takim  w idzim y K ościół także my, 
jako b ib lijną oblubienicę, odzianą „w szatę w zorzystą” (Ps 45, 15). W ielość 
form  duchowego życia przyczynia się z pew nością do ukazania godności i p ię ­
kna Kościoła.

N ie należy w ięc upatryw ać jakiegoś niebezpieczeństw a dla K ościoła ze 
strony teologicznie pogłębionej w izji życia w ew nętrznego ludzi św ieck ich  jako 
w łasnej i odrębnej duchow ości inkarnacyjnej laikatu 28.

ks. E ugeniusz W eron  SA C, O lta rzew

II. POW OŁANIE I DUCHOWOŚĆ ŚWIECKICH  
Z W YKSZTAŁCENIEM  TEOLOGICZNYM

Gdy m ow a o św ieck ich  studentach i absolw entach teologii, na plan p ier­
w szy w ysuw ają się zw yk le problem y praktyczne: jakie jest ich  m iejsce w  pra­
cy K ościoła? albo konkretniej: gdzie będą pracow ać po studiach?

Badania na tem at tej kategorii św ieck ich  w  K ościele kierują się ku k w e­
stiom  socjologicznym  i kościelno-organizacyjnym . N ie zapom inając o tych  
spraw ach —  tym  bardziej, że ich stan n ie  pozostaje bez w pływ u na życie  
duchow e —  dostrzec trzeba w ażność pytan ia  o specyfikę życia chrześcijańskie­
go takich  św ieckich , o ich  duchow ość w łaśnie.

P ytając o jej cechy, trzeba będzie najpierw  sprecyzow ać, k im  jest św ieck i 
z w ykształcen iem  teologicznym , jakie są cechy jego pow ołania. B yt osoby, 
natura jej pow ołania pow inny bow iem  być podstaw ą dla w niosk ów  norm a­
tyw nych  co do jej chrześcijańskiej egzystencji i  co do form acji duchowej.

25 T am że, 99, 238— 241, 269—272.
25 T am że, 163—272.
27 S. Theol., II—II, q. 183, a. 3.
28 W ykaz literatury do roku 1979 podaje E. W e r o n ,  Teologia życ ia  w e ­

w n ętrzn ego  lu d zi św ieck ich , Poznań-W arszaw a 1980, 274—278. Do roku 1987 
w ykaz literatury obcojęzycznej: II laicato. R assegna b ibliografica  in  lingua 
ita liana , tedesca  e iran cese , L ibreria Ed. V aticana 1987, z uzupełn ieniam i pu­
b likacji w  językach hiszpańskim  i angielskim .



R ów nocześnie pow ołanie rozpoznaje się  przecież po pragnieniach dotyczących  
sposobu życia chrześcijańskiego. Spraw  tych  n ie sposób rozłączać.

P ytan ie o specyfikę pow ołania jest tu tym  w ażniejsze, że jego odrębność 
byw a zacierana. W dw ubiegunow ym  schem acie duchow ni-św ieccy n ie  m a dla 
takiej kategorii m iejsca. Stąd w ielu  w yobraża sobie św ieck ich  studiujących  
teologię jako n ieco am bitn iejszych parafian, którzy po studiach odpow iednio  
czynniej w łączą się w  życie K ościoła —  zasadniczo jednak pozostaną „na 
sw oim  m iejscu”. E w entualn ie przyznaje się im  rangę pracow ników  czy pra- 
cow niczek  parafialnych, kontraktow ych pom ocników  potrzebnych, gdy księży  
i sióstr brakuje. S łychać n aw et ostrzeżenia  przed jakąś „klerykalizacją” takich  
św ieck ich , przed w iązaniem  ich  na stałe; łączy się to z podejrzew aniem  ich  
o am bicje zarobkow e czy dążenie do  w spółw ładzy w  K ościele.

T ym czasem  n aw et w  krajach bogatych, gdzie jakiś P asto ra lre feren t za ­
rabia n ie najgorzej, tego rodzaju zarzuty są przesadne.

W Polsce, gdzie w spółpracow nicy św ieccy  K ościoła żyją bardzo skrom nie, 
a często i w  niepew ności, ten  kierunek m yślen ia  w ydaje się zupełnie n ie ­
w łaściw y.

Pojęcie „klerykalizacji św ieck ich” m a zresztą zasadnicze w ady. Z jednej 
strony trafnie chw yta n iebezpieczeństw a, jakim  byłoby zajęcie się przez ogół 
św ieck ich  spraw am i życia w ew nątrz K ościoła, zam iast m isją w  św iecie . Z dru­
giej jednak przerysow uje ono różnice m iędzy zadaniam i św ieck ich  i ducho­
w nych. Przecież K ościół jako całość w ykonuje m isję u św ięcan ia  św iata. D a­
lej, aktyw ność w szystk ich  w iernych  w  K ościele należy do jego w spólnotow ej 
natury; sugerow anie św ieck im , że m ają zająć się św iatem  raczej n iż K ościo­
łem , gdyż duchow ni o K ościół zadbają, byłoby w  istocie zam achem  na sobo­
row ą w izję Kościoła.

P rzekazyw anie Dobrej N ow iny staje się dziś w  coraz w iększej m ierze za­
daniem  św ieckich . K onieczną konskw encją tego stanu rzeczy jest to, że  w ielu  
z n ich  w ychodzi poza tradycyjne granice n iek iedy św ieck im  w yznaczane. D o­
w artościow anie św ieck ich  w iąże się w  szczególności z pociągnięciem  n iek tó­
rych z  n ich  do w yłącznego zaangażow ania się w  pracę K ościoła, w  p ilne za­
danie głoszenia E w angelii. Ich obecność i ich  uznanie św iadczy o tym , że 
uczestn ictw o św ieck ich  w  K ościele traktuje się serio. M iejsce w ykształconych  
teologicznie św ieck ich  w  K ościele to coś w ięcej niż m iejsce pracy.

Po tej koniecznej chyba dygresji zacytuję zdania w yjęte  z dokum entów  
ostatn iego synodu biskupów , pow ołaniu  św ieck ich  pośw ięconem u. P unkt 3 po­
słania synodalnego do ludu Bożego, zatytu łow any K im  je s t ch rześc ijan in  św ie ­
cki?, m ów i tak: „W szyscy chrześcijanie —  św ieccy, duchow ni i  zakonnicy —  
m ają tę sam ą godność (...) n iektórzy w iern i otrzym ują sakram ent św ięceń  
kapłańskich  (-.) jeszcze inn i są pow ołani do radykalnego w yznaw ania m i­
łości Boga (...) w  instytutach św ieck ich  lub w e w spólnotach  zakonnych”. 
W odniesien iu  do pow ołań specjalnych w  K ościele podkreśla w ięc  synod m a ­
ksym ę „z ludu w zięci” (por. Hbr 5, 1). Z tej p erspektyw y patrząc, n ależy  
n ajp ierw  m yśleć o studiujących teologię jako o św ieck ich  w ezw anych  do 
specjalnych zadań i w  ten sposób w yróżnionych spośród ogółu w iernych, 
a potem  dopiero ew entualn ie porów nać ich z duchow nym i, choć i to będzie  
przydatne. Sw oistość i  w ew nętrzna konieczność pow ołania m usi być dostrze­
żona na  p ierw szym  m iejscu.

W ram ach w stępnych w yjaśn ień  trzeba też poczynić uw agę term inolo­
giczną: n ie  chcę używ ać zw rotu „teolog św ieck i”, choć jest on dość utarty. 
Słow o „teolog” oznacza bow iem  kogoś, kto w  tej dziedzinie zdolny jest pra­
cow ać tw órczo. Będę w ięc m ów ił raczej o św ieck ich  studentach i studentkach  
oraz o  absolw entach teologii, o św ieck ich  z w ykształcen iem  teologicznym . 
W kontekście pracy K ościoła należałoby m ów ić o n ich  jako o „w spółpraco­
w nikach  duszpasterskich” lub podobnie.

Jak  wiadom o, św ieccy  podejm ujący studia teologiczne traktują je w  ró-



żny sposób. Część tylko w ybiera studia n ie  m ając in nego  zaw odu i zam ierza­
jąc pośw ięcić się w  przyszłości pracy w  K ościele. N ie w szyscy  m oże m ają
do takiej pracy odpow iednie dane. W ielu też studiuje bardziej dla zaspokoje­
n ia  w łasnych, indyw idualnych zainteresow ań religijnych, w ielu  traktuje studia  
i kursy jako dokształcenie przydatne działaczow i parafialnem u. D otyczy to 
szczególnie różnego typu stu d iów  zaocznych.

Jednakże n ie  brak w śród studentów  rów nież ludzi św iadom ych tego, że
B óg pow ołuje ich do pełn iejszej służby w  K ościele, służby, która nie pozosta­
w i w cale m iejsca —  lub n iew iele  —  dla pracy zarobkow ej w  innym  zaw odzie. 
Są to już n ie  setk i, lecz tysiące. W naszych rozw ażaniach skupić się trzeba  
na św ieckich, których w yk ształcen ie teologiczne łączy się z takim  w łaśn ie  
zaangażow aniem . Pozw oli to jaśn iej dostrzec ich  pow ołanie i duchow ość —  na 
innych  zaś m ożna będzie w  znacznej części rozciągnąć te  sam e w nioski, tym  
bardziej że n aw et bez rów nie sprecyzow anej in ten cji w chodzą on i często  
w  podobny krąg zadań i obierają podobny sposób życia. Część tylko k on ty­
nuuje życie „zw ykłych” św ieckich , choć i ten przypadek trzeba brać pod 
uw agę.

N ie w szyscy św ieccy  z w ykształcen iem  teologicznym  są w ystarczająco  
św iadom i sw oistości i natury sw ego pow ołania. O ty le  n ie  jest to dziw ne, że 
niezb yt się  im  w  odkryciu  pow ołania pom aga, a czasem  n aw et przeszkadza, 
tw ierdząc na przykład, że w ybrali pew nego rodzaju „studia hum anistyczne”, 
„uzupełnienie w iedzy relig ijnej” albo „zawód” — jakby teologia była  w iedzą  
neutralną! Odczuwa się brak reflek sji na ten  tem at. To n ow e w  naszych w a­
runkach pow ołanie n ie  m a sw ojego języka (porów najm y to z bogactw em  lite ­
ratury o pow ołaniach duchow nych).

Te obszerne uw agi w stępne były , jak sądzę, konieczne dla usunięcia po­
bocznych skojarzeń w iążących  się z  tem atem , dla „oczyszczenia pola”. P rzejdź­
m y teraz do części głów nej: bliższego określen ia  cech pow ołania św ieck iego  
z w ykształcen iem  teologicznym  i w  zw iązku z tym  do cech określających  jego 
duchow ość. Pozw oli to jednocześnie uśw iadom ić sobie, kogo pow inny form ow ać 
uczeln ie katolick ie i do jakich  celów . O kreśliw szy w  ten  sposób z jednej 
strony naturę podm iotu form acji, z  drugiej zaś jej cel, będziem y m ogli po­
w iedzieć też coś w ięcej o jej m ożliw ych  m etodach i środkach.

1. W obec św ieck ich  i w obec duchow nych

a) A b s o l w e n t  t e o l o g i i  j a k o  ś w i e c k i .  S tudiujący teologię jest 
oczyw iście  św ieck im , to znaczy chrześcijaninem  św ieck im  i odn osi się do niego  
to, co ogólnie o  duchow ości chrześcijańskiej i  duchow ości św ieck ich  m ożna po­
w iedzieć. W ierni_też są sk łonni dostrzegać go jako jednego z n ich  i n iek iedy  
okazyw ać m u naw et z tego pow odu w ięcej zaufania. Stąd płynąć pow inna  
troska, by tej łączności n ie  zatrzeć, by żyć w śród ogółu w iernych  i tak  jak  
oni; n ie  tw orzyć w łasnego klubu.

Zarazem  odczuw alna jest odrębność. Owo zaufan ie czyni nieraz z w y ­
kształconego teologicznie św ieck iego doradcę w  problem ach religijnych, a na­
w et autorytet. Ł ączy bow iem  ,.norm alną” przynależność do społeczności w ie ­
rzących  z  odrębną w  ram ach  tej społeczności funkcją. K iedy  indziej byw a  
też  on ,.znakiem  sprzeciw u” w  środow iskach m niej przychylnych. B ędzie św ie ­
cki po studiach teologicznych jakim ś w zorem  i  punktem  odniesien ia  i  nie 
m oże zm ierzać do m im ikry, do zn ikn ięcia  w  tłum ie (a taka pokusa jest silna!). 
Jego życie  będzie w idziane; do daw ania chrześcijańskiego św iadectw a publi­
cznie m usi być gotow y co dzień.

Jednym  z istotnych  czynników  kształtujących duchow ość św ieck ich  jest 
ich  m isja  w obec rzeczyw istości zw anej „św iatem ”. N a tym  tle  dostrzegam y  
od razu istotną odrębność św ieck iego z w ykształcen iem  teologicznym , który  
czynny jest jako w spółpracow nik duszpaosterski. Jego codzienne zadania leżą



bow iem  głów nie w ew nątrz K ościoła —  choć oczyw iście jego praca jest czę­
ścią  uśw ięcan ia  św iata  przez K ościół. Odrębności m isji tow arzyszyć będą od ­
rębne cechy duchow ości.

Trzeba w  tym  m iejscu  poruszyć spraw ę rozm aitości pow ołań. Otóż relacja  
do m isji K ościoła w obec św iata  (czy pracuje się w ięcej w ew nątrz, czy na 
zew nątrz) n ie  jest jedynym  czynnik iem  różnicującym  pow ołanie. Istnieją  
inne, choćby różny rodzaj uczestn ictw a danej osoby w  potrójnej m isji Chry­
stusa i Kościoła; sposób i zasięg  apostołow ania przy m isji prorockiej; udział 
w  życiu  m odlitw y i sposób ofiarow ania siebie przy m isji kapłańskiej; typ  
działania służącego budow aniu K rólestw a Bożego w  św iecie  przy m isji kró­
lew sk iej. Tylko ten  trzeci czynnik kojarzy się ze zróżnicow aniem  m isji w o­
bec św iata. N astępnie dostrzeżem y i inne różnice: w  różnym  stopniu pow ołani 
są  w iern i św ieccy  do realizacji poszczególnych rad ew angelicznych, żyją  
w  m ałżeństw ie lub sam otnie, w ykonują zaw ód w ym agający specjalnego po­
w ołan ia  (lekarz, nauczyciel) bądź taki, który jako pow ołanie przeżyć trudno. 
Ś w ieck i z w ykształcen iem  teologicznym  nie jest św ieck im  „w yjątkow ym ”, 
bo w  jakim ś sensie  w yjątkow e jest każde pow ołanie. „Sw ieckość” n ie  m usi 
być w yróżnikiem  jedynyih an i istotn iejszym  niż inne.

b) Ś w i e c k i  a b s o l w e n t  t e o l o g i i  w  p o r ó w n a n i u  d o  d u ­
c h o w n y c h .  W spom niane już w yróżnienie, w yodrębnienie z ludu Bożego  
dla pew nego typu zadań, zbliża pow ołan ie św ieck ich  z w ykształcen iem  teo ­
logicznym  do innych pow ołań specjalnych  w  K ościele. Chyba n ie  przypadkiem  
m ów iąc do alum nów  w  Szczecinie (11 VI 1987) O jciec Ś w ięty  w ym ien ił zaraz 
obok n ich  „św ieckich  studentów  i studentki, teologii i  filozofii chrześcijań­
sk iej, (...) szczególny znak czasów  w  życiu K ościoła pow szechnego i K ościoła  
na naszej z iem i”.

Jak k lêrycy i księża pragną on i pracow ać w  K ościele i  dla K ościoła. S tu ­
dia teologiczne w iążą przecież w  sposób specjalny z C hrystusem  i jego K o­
ściołem , choć dzieje się to  bez form alnej deklaracji, ślubow ania czy aktu sa ­
kram entalnego. P odjęcie tak ich  studiów  to nieraz decyzja trudna, rezygnacja  
z innego, „lepszego” zaw odu, ryzyko w  życiu osobistym , w ejście  na drogę, na 
której n iew iele  m ożna się  dla sieb ie  spodziew ać. S łow a Jezusa „Pójdź za m ną” 
i  takich ludzi dotyczą.

W ydaje się w ięc rzeczą naturalną, że  duchow ość św ieck ich  studentów  te ­
ologii i w spółpracow ników  dzieła ew angelizacji w ie le  zaczerpnąć m oże ze 
w zorów  duchow ości kapłańskiej i zakonnej z takim i cecham i pow ołania zw ią ­
zanych. R ów nocześnie, jak każdy zresztą św iecki, pow inni oni czerpać wzór 
z e lem en tów  tej duchow ości, k tóre są faktyczn ie elem entam i duchow ości chrze­
ścijańsk iej po prostu, chociaż zw yczaj pow iązał je w ięcej z życiem  ducho­
w ień stw a. Dodać tu m ożna, że w ielu  św ieck ich  absolw entów  teologii przeszło  
przez sem inaria czy zakony, a form ację tam  otrzym aną uw ażają za bardzo 
cenną i  sw ojej duchow ości b liską. Potw ierdza to, n iejako dośw iadczalnie, ich  
pokrew ieństw o.

N ie sposób oczyw iśc ie  » p o m in ą ć  o odrębnościach. Tylko część zadań w y ­
konyw anych  przez duchow nych m oże być w  zbliżony sposób podjęta przez 
św ieck ich  z w ykształcen iem  teologicznym . Część połączy pracę dla K ościoła  
z zaw odem  św ieck im , co czyni jednak w ybór m niej radykalny. Z drugiej stro­
ny, choć porów nyw alne z pow ołaniem  duchow nym , pow ołanie to w ydaje się  
m ieć sw oją w łasną  strukturę i sw oje m iejsce w  życiu K ościoła. D latego w  pun­
ktach następnych porów nanie do duchow nych (ani zresztą do „typow ych” 
św ieck ich) n ie  będzie system atyczn ie podejm ow ane.

Z ow ego sąsiedztw a w yn ik a  także jeden w niosek  dla praktyk i k ierow ni­
ctw a duchow ego. M ożliwość stud iów  w  charakterze osoby św ieck iej pow inna  
być brana pod uw agę przy w ątp liw ościach  i  dylem atach n iektórych  kandy­
datów  do stanu duchow nego. P ew na ich  liczba m oże n ie  dość trafn ie  rozpo­
znała sw e  pow ołanie. Istn ieje  też oczyw iście  ruch w  drugą stronę.



2. Pewne rysy szczególne duchowości

a) D u c h o w o ś ć  m i s j i  a p o s t o l s k i e j .  G łów nym  zadaniem , jakie  
oczekuje św ieck ich  absolw entów  teologii, jest nauczanie, udział w  m isji pro­
rockiej Kościoła, czyli w  praktyce katecheza oraz różne konferencje, porad­
n ictw o rodzinne albo dziennikarstw o. N ie pow inni on i przeżyw ać nauczania  
jako pew nego praktyczego zastosow ania nabytych um iejętności, lecz przede 
w szystk im  jako sw oje zadanie apostolskie, jako głoszenie św iatu  Dobrej N o­
w iny . U czestniczą bow iem  w  sposób w yróżniony w  prorockiej m isji K ościoła  
i w  realizacji nakazu E w angelii „czyńcie uczniów  ze w szystk ich  n a ro d ó w ” 
(Mt 28,19). Jak nauczyciele i  prorocy w  pierw szych gm inach chrześcijańskich  
głoszą Słow o Boże nie w chodząc jednak do grona prezbiterów . U  niektórych  
będzie to  w prost pow ołanie m isyjne. N auka i m odlitw a pow inny być św ia ­
dom ie w iązane z  tym i celam i.

b) D u c h o w o ś ć  w s p ó ł p r a c y .  Św ieck i po teologii czy to jako w sp ó ł­
pracow nik  stały, czy doryw czy, zajm ie sw oiste m iejsce w e w spólnocie para­
fia ln ej. M usi rozum ieć i uznaw ać z jednej strony duchow nych, z drugiej zaś 
innych św ieckich, znaleźć z n im i w spólny język. Praca w  zespole i  gotow ość 
do przyjm ow ania opinii innych w ym aga ludzkiej życzliw ości, ukształtow anej 
otw artości na bliźnich i dużej pokory. S iebie i  sw oje pasje trzeba um ieć w łą ­
czyć w  życie w spólne. Jest to oczyw iście zadanie i dla te j „drugiej strony”: 
um iejętność w spółpracy ze św ieck im i i w ysłuch iw ania  ich  zdania jest prze­
cież duchow nym  niezbędna.

D uchow ość w spółpracy jest też w  sensie szerszym  duchow ością życia  
w  K ościele, um iłow ania K ościoła jako n ie tylko terenu aktyw ności.

c) U b ó s t w o  i s ł u ż b a .  Studiując teologię trudno oczek iw ać w  przy­
szłości w idocznych sukcesów  życiow ych  —  jeśli one przychodzą, to trochę 
jako zaskoczenie. W ybór raz poczyniony pociąga za sobą stałe w ybieranie  
skrom nych w arunków  m aterialnych, n iespraw ow anie żadnej w ładzy, a także 
niepew ności i ryzyka i w  św iecie , i  w  K ościele (katechetka m oże być ła tw o  
zw olniona, n ieraz przyjdzie jej też odczuć niższość w obec księdza). N ie za ­
pom inając o potrzebie lepszego uregulow ania statusu praw nego i w arunków  
finansow ych  stałych  św ieck ich  w spółpracow ników  duszpasterskich, pow iedzieć  
trzeba, że długo n ie będą one na sposób doczesny zbyt atrakcyjne, a może 
n aw et nie pow inny takie być.

S łusznie oczekując godziw ego zaspokojenia sw ych  potrzeb, absolw ent 
teo log ii pow inien być gotów  n a  n iedostatk i i na przeszkody w  realizacji po­
w ołan ia , n ie  dając się przez n ie  od pow ołania odciąć, n ie  popadając w  roz­
goryczenie i zgorszenie. Form ację duchową w ystaw ia  to  na ciężką próbę 
i pow iedzieć sobie trzeba, że często zbyt ciężką —  n iejeden  pełen  dobrej w oli 
kandydat na studia teologiczne kończy je jako n iezadow olony z życia czło­
w iek  bez należycie  szanow anego i płatnego zaw odu. W ini zaś za to innych —  
n iestety , n ie  bez racji.

d) M a ł ż e ń s t w o .  D uchow ość sakram entu m ałżeństw a stanow i część 
duchow ości św ieck ich  w  szerokim  znaczeniu. I tutaj nie pow in ien  jednak  
w ykształcony teologicznie św ieck i szukać upodobnienia się do ogółu. Jego 
m ałżeństw o m oże być w yjątkow ą okazją do przeżycia — i pokazania in nym  —  
piękna i radości chrześcijańskiego m ałżeństw a. D uchow ni żyjący w  celibacie  
zm uszeni są  przedstaw iać m ałżeństw o od strony norm  ogólnych, n aw et jeśli 
nadają im  form ę pozytyw ną. Św ieccy  stoją tu przed szczególną szansą i in ­
stytucjonalnego, i n ieform alnego apostolstw a.

Studiujący teologię pow inni w ięc obronić się przed pojm ow aniem  m ał­
żeństw a jako przyjem nej ludzkiej in stytucji z dodatkow ym  b łogosław ieństw em  
Kościoła. Z pogodą i ufnością dążyć do m ałżeństw a jako m ałżeństw a chrze­
ścijańskiego. Szukać w spółm ałżonka zdolnego tow arzyszyć w  pow ołaniu, a n a ­
w et w  nim  w spółuczestniczyć. Z w iązane z  n im 1 zadania staną się w ted y  ich  
w spólną troską.



e) M o d l i t w a  w s p ó l n a  i i n d y w i d u a l n a .  Żyjąc w e w spólnocie 
parafialnej św ieck i w spółpracow nik duszpasterski będzie często uczestniczył 
w  liturgii w  sposób w yróżniony jako lektor czy m inistrant, a także jako an i­
m ator grup m odlitew nych, dni skupienia itd. W ymaga to n ie  tylko rozw in ię­
cia pobożności liturgicznej, ale i um iejętności uczenia innych m odlitw y, po­
m agania na drodze duchowej.

A  jednocześnie życie m odlitew ne w ielu  z n ich  m oże się spontanicznie  
skierow ać ku form om  bardziej indyw idualnym  niż społecznym , ku m odlitw ie  
w  skrytości. M odląc się często w spóln ie z ludem  Bożym , n ie  m uszą koniecznie  
podejm ow ać ow ych w yróżnionych funkcji. Często będą w ięc praktykow ać  
raczej pew ne osobiście w ybrane form y pobożności. O piekun duchow y będzie  
m ógł znaleźć szeroki w achlarz dróg do osobistego spotkania z Bogiem , rozm a­
ite  sty le  m odlitw y i kontem placji.

3. Uwagi o metodach formacji

a) P ierw szym  środkiem  form acji studenta teologii jest s a m a  t e o l o g i a .  
T radycyjne oddzielenie sali w ykładow ej od kaplicy w pływ a n iestety  często  
na zapom inanie o oczyw istym  fakcie, że studiując teologię zbliżam y się do 
Boga. Trzym anie się m etod naukow ych pow oduje z natury rzeczy przew agę  
ilościow ą strony inform acyjnej, historycznej oraz filozoficznej w  w ykładzie, 
a także rozw ijanie przede w szystk im  ciekaw ości intelektualnej. Stąd na ka­
żdym  w ykładow cy ciąży obow iązek przypom inania, że m etody te  służą lep sze­
mu poznaniu Bożej praw dy, która nas ośw ieca.

Szczególne m iejsce  przypada tu oczyw iście w ykładom  z teologii ducho­
w ości. P ow inny one obejm ow ać zarów no w ykład z całości tej dyscypliny, jak  
też  wykład" na tem at duchow ości św ieckich , zorientow any i na osob iste potrze­
by  słuchaczy, i na zadania pastoralne.

b) N astępnie w ym ien ić trzeba ż y c i e  w s p ó l n o t o w e .  N iestety , za­
leży ono bardzo od m ożliw ości organizacyjnych i m aterialnych uczelni, często  
niew ystarczających. Tym czasem  w ybór stylu życia chrześcijańskiego, który  
jest w  dużym stopniu odrębny, w ym aga dzielenia się z innym i żyjącym i po­
dobnie praktycznego braterstwa.

Istotną i praktykow aną form ą jest tu rozm aite duszpasterstw o akade­
m ickie.

c) Bardzo p o t r z e b a  r e k o l e k c j i  i d n i  s k u p i e n i a .  Skłaniam  
się do w niosku, że pow inno się je traktow ać jako konieczny i w ręcz obow iąz­
kow y składnik studiow ania teologii (np. coroczne rekolekcje zam knięte oraz 
krótkie dni skupienia w  A dw encie i w  W ielkim  Poście, ew entualn ie  odbycie 
ich w  jakim ś sam em u w ybranym  domu rekolekcyjnym ). Ich potrzeby n ik t n ie  
neguje, słychać tylko o „przeszkodach ob iektyw nych” natury organizacyjnej 
i finansow ej. Żeby już zam knąć ten  tem at pow iem , że gdyby w e w spółcze­
snej P olsce k lerycy studiow ali teologię w  w arunkach takich, jak św ieccy, k ło ­
poty  z ich  form acją n ie  byłyb y w ie le  m niejsze. N aw iasem  m ów iąc idealnym  
w spółorganizatorem  tego typu rekolekcji są sem inaria i dom y zakonne.

d) N astępny m ożliw y teren  działań form acyjnych to m a c i e r z y s t a  
d i e c e z j a  lub przyszły teren  pracy. Obecnie tylko niektóre diecezje in tere­
sują się przyszłym i katechetam i w  czasie trw ania ich  stud iów  w yższych; w ię ­
cej u w agi pośw ięca się lokalnym  kursom  .katechetycznym , a potem  przedkłada  
ich absolw entk i nad osoby z w ykształcen iem  daleko solidniejszym . T ym czasem  
bardzo cenne b yłoby i  w cześn iejsze poznanie się, i praktyki w  terenie, i  w spól­
ne rekolekcje. Ten teren  form acji byłby naczelnym  w  w ypadku tych, co stu ­
dia już ukończyli.

e) Potrzeba w reszcie studiującym  teologię sta łych  o p i e k u n ó w  d u c h o ­
w y c h .  I tu trzeba by przełam ać dotychczasow e przyzw yczajenie do konta­
któw  luźnych. R egularny kontakt z ojcem  duchow nym  pow in ien  być oczyw i­
stym  składnikiem  stud iow ania teologii. Sądzę, że now y kandydat na studia,



sportkawszy na sam ym  początku zaproszenie do rozm ow y, przyjm ie za rzecz 
naturalną, że pow in ien  przyjść (i o  oznaczonym  czasie). Szybko też odkryje  
ow ocność, a  n aw et nieodzow ność k ierow nictw a duchow ego. Jest to m oże k lu ­
czow y punkt tych propozycji —  sta ła  obecność ojca duchow ego ma przecież  
dla form acji duchow ej znaczenie zupełnie zasadnicze. On też m oże nadać kon­
kretny kształt garści postu latów  tu w ym ienionych.

f) Można w reszcie stw ierdzić, że  s t u d e n c i  s z u k a j ą  f o r m a c j i  du­
chow ej m ów iąc czasem , że uczeln ia daje im  raczej inform ację. Do ich w sp ó ł­
działania trzeba się odw oływ ać. P ow iedzieć jednak rów nież należy, że ci, k tó­
rzy by form acji duchow ej za konieczny sk ładnik  stud iów  teologicznych uznać 
n ie  chcieli, za ich  pełnow artościow ych absolw entów  nie m ogą być uw ażani.

N ie b yłyby  to jednak sytuacje typow e. W iększa troska o form ację na p e ­
w no da w idoczne efekty . O becny n ierów ny poziom  form acji duchow ej absol­
w en tów  i pew ne niepow odzenia praktyczne m ożna tłum aczyć w łaśn ie tym , 
że spraw y n ie  staw ia  się od początku całościow o i zdecydow anie. P am ię­
tajm y też, że bierność i znużenie — a także zw yk łe  w ym ęczen ie fizyczne —  
bardzo nadw ątlają  siły  duchow e m łodych P olaków  i Polek. N ie zapom inajm y  
w reszcie o czynionych w ysiłkach  i o sukcesach pracy w  w ielu  ośrodkach, 
a także o tym , że w ielu  studentów  sam odzielnie potrafi sw oją drogę życia  
duchow ego odnaleźć.

Sw oiste cechy studiów , pracy i  całego życia św ieck ich  z w ykształcen iem  
teologicznym  spraw iają w ięc, że  trzeba je uznać za osobne pow ołanie. Jest 
ono czym ś now ym  dla K ościoła, brakuje w ięc  szerszej reflek sji teologicznej 
na jego tem at; poszukiw ania są jednak potrzebne. P ow ołaniu  tem u odpow iada  
p ew ien  odrębny profil duchow ości. Św ieccy  z w ykszta łcen iem  teologicznym  
w idzą w  sw ojej pracy praw dziw e pow ołanie cenne dla K ościoła — a n ie  za ­
w ód. W pracy nad tym  pow ołan iem  trzeba im  pomóc.

M ichał W ojciech ow sk i, W arszaw a


